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Rok XXVI

Konferencje na Zamku
Warszawa, 22, 5. (Tel. wł.). — 

W dniu wczorajszym na Zamku byli 
kolejno przyjęci: prezes N. I. K. generał 
Krzemiński, wicemin. Grodyński. dy­
rektor dep. budżetowego min, skarbu o- 
raz premjer Sławek.

Tematem rozmów były sprawy bud­
żetowe. (w)

Wybory uzupełniające 
do Sejmu

Warszawa, 22. 5 (Teł. wł.). — 
Wybory z okręgu 9 (Płock — Sierpc — 
Rypin — Płońsk) wyznaczone zostały 
na 21 czerwca, (w)

Język polski w Genewie
Warszawa, 22. 5. (Tel. wł.)..— 

język polski został w Genewie oficjal­
nie uznany. Za fotelem Zaleskiego zo­
stało umieszczone krzesło z napisem 
„tłomacz polski“.

Podobne krzesła ustawiono uprzed­
nio'za Curtiusem z napisem „tłomacz 
niemiecki“ i za Graviną z napisem „tłu­
macz włoski“, (w)

0 fundusz drogowy
Warszawa, 21. 5. (PAT). Dele­

gacja właścicieli przedsiębiorstw auto­
busowych przyjęta była przez min. ro­
bót publ. gen. Norwid-Neugebauera i 
złożyła mu memorjał, zawierający 
prośbę o znowelizowanie rozporządze­
nia wykonawczego do ustawy o pań­
stwowym funduszu drogowym w kie­
runku zmiany tabeli ryczałtu podatku, 
mającej zastosowanie do właścicieli 
autobusów. Minister obiecał rozpa­
trzeć postulaty Związku.

Sprzedaż dolarowych
listów zastawny

Warszawa, 25. 5. (Tel. wł). Be 
amsterdamski zakupił za pośredi 
łwem Zjednoczonego Banku Ziemi 
sfeiego w Warszawie 7 proc, dolarc 
*sty zastawne Ziemskiego Towar 
8 WKredytowego w Warszawie za

I. tys. d!ol. po kursie 75 za 100 o 
od I ozna&skiego Ziemstwa Kredy to1

8 dolarowe listy zastawne 
swnę 600 tys. doi. po 87 za 100.

- ranzakcje te zostały dokonane 
Pośrednictwem banków paryskich.

Zakończenie obrad
komisji europejskie

Genewa, 21. 5. (Tel. wł.). Dz 
sii morem. zakończono tu obrady kom 
4zPśZPejSkilej’ odraczając ,je do 3-g 
Sl b Będzie &na ponowni 
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prażenie obrad komisji ei 
la ona ujemne’ gdyż nie spełń
Przvczviu Władanych w niej nadziei, ni 
do się dotychczas w niczei

godzenia kryzysu gospodarczego

Wybory w Hiszpanji 
28 czerwca

w<itryt’ 21- 5' <Tel- wł.). N 
strów ii J6?1 P°sledzeniu rady min 
«zerw« taJ°no termin wyborów na 2 
nych w o Mlnister spraw wewnętr: 
czy} Prawozdaniu swem oświat 
normy ivuU^CJa w kraiu Powraca d 
kampanii^“^ter zaznaczył, że wobe
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Posta nowuer81CZne; Rada mitc 
^nia kw2^.P°W0lac komisję d

u kw(W reformy,

Dymisja rządu belgijskiego
Bruksela, 21. 5. (Teł. wł.) Ga­

binet Jaspara, zrekonstruowany dn. 
19 maja, podał się dziś do dymisji.

Bruksela, 21. 5. (PAT.) Kryzys 
gabinetowy w Belgji przyszedł zupeł­
nie nieoczekiwanie.

Dotychczasowy minister nauki i 
sztuki Vouthier zgłosił dymisję już 
przed kilku miesiącami, tłumacząc się 
podeszłym wiekiem. Premjer Jaspar 
dymisji jego nie przyjął, polecając 
mu rozwikłanie sprawy wykładów 
profesorów w szkołach francuskich i 
flamandzkich, jednakże zamiana 
Vouthiera na Petitjeana w obecnej 
chwili, gdy ma się rozpocząć w par­

Sytuacja strajkowa zaostrzyła się
Rozszerzenie »/<? strajku w Sosnowcu i Bielsku — Nieudalc 

demonstracje komunistyetme

Sosnowiec, 21. 5. (Tel. wł.). Sy­
tuacja w Zagłębiu Dąbrowskiem pogor­
szyła się.

Bez przerwy strajkują kopalnie „Ju­
liusz“ i „Kazimierz“. Kopalnie te opa­
nowane są całkowicie przez komuni­
stów. We czwartek rozpoczęli strajk 
robotnicy kopalni „Klimontów“. E.

Bielsk, 21. 5. (Teł. wł.). Sytua­
cja w bielskim przemyśle włókienni­
czym zaostrzyła się ostatnio z powodu 
zastrajkowania celem poparcia żądań

Sprawy gdańskie w Radzie Ligi Narodów
Przedłużenie mandatu hr. Graviny na dalsze 3 lata — De­

pesza polskich oryanizacyj zawodowych w Gdańsku do
Genewy

Genewa, 21. 5. (PAT). Uchwa­
ła, jaka zapadła ina dzisiejszem prywat- 
nem posiedzeniu Radły w sprawie prze­
dłużenia mandatu wys Komisarza Ligi 
Narodów w Gdańsku na następne 3 la­
ta, komentowana jest jako dowód zau­
fania Rady do działalności wys. Komi­
sarza.

W ostatniej chwili pojawiła się wia­
domość kuloarowa, jakoby wys. Komi­
sarz wobec niemożliwości doprowadze­
nia do porozumienia w układach mię­
dzy interesowanemu stronami co do tre­
ści rezolucji dla Radły, zawiadomił se- 
kretarjat gen. Ligi, że nie pragnie nadal 
piasatować powierzonego mu urzędu. 
Wiadomość ta niema jednak potwier­
dzenia ze strony urzędowej.

Wielki pożar w Katowicach
Pastwą płomieni padly składy olejów mineralnych i ben­
zyny — Kilkadziesiąt osób odniosło lżejsze poparzenia —

Szkody wynoszą kilkaset tys. złotych
Katowice, 21. 5. (Tel. wł.) W no­

cy ze środy na czwartek wybuchł w 
Katowicach w składnicach olejów i 
smarów Świdewskiego, znajdujących 
się przy szosie do Wełnowca, wielki 
pożar, który w bardzo krótkim czasie 
ogarnął wszystkie zabudowania skła­
dów.

Na pomoc przybyły 4 straże pożar­
ne, a mianowicie miejska z Katowic, 
z Huty Wełnowieckiej, z Huty Bail­
dona i z kopalni Gieschego.

Ponieważ w składach znajdowały 
się materjały łatwopalne, akcja ra­
tunkowa musiała ograniczyć się do 
zabezpieczenia przed ogniem podziem­
nych tanków z benzyną i benzolem.

W czasie akcji ratowniczej kilku 
strażaków doznało dotkliwych popa­
rzeń a około 40 widzów odniosło 
lekkie oparzenia,

Straty wynoszą kilkaset tys, zd

lamencie debata językowa, zdaje się 
dowodzić nieufności .taspara do swe­
go b. współpracownika, jak i jego ma­
łej popularności w parlamencie. Obję­
cie przez Charle‘a teki ministra kolo- 
nij powitane jest naogół z zadowole­
niem, jak również i rozdział kierow­
nictwa min. spraw wewn. i min. rol­
nictwa, które do chwili obecnej były 
kierowane przez Baelsa. Jaspar obej­
mie min. spraw wewn., pozostawiając 
Baelsowi w dalszym ciągu min. rol­
nictwa.

Według ostatnio nadeszłych wia­
domości'gabinet Jaspara podał się do 
dymisji.

robotników, dotkniętych lokautem, pra­
cowników z tych fabryk, które lokautu 
nie zgłosiły.

Wśród robotników panuje rozgory­
czenie. E.

Warszawa, 22. 5. (Tel. wł.). — 
Wczoraj wieczorem komuniści usiło­
wali urządzić demonstracje z powodu 
Jaworzna.

Tworzące się tu i owdzie grupy po­
licja momentalnie rozpraszała.

Gdańsk, 21. 5. (PAT.) W dniu 
wczorajszym szereg zawodowych or- 
ganizacyj polskich w Gdańsku wysłał 
do Genewy na ręce min. spraw zagr. 
Zaleskiego i wys. komisarza Ligi Na­
rodów hr. Graviny depesze treści na­
stępującej:

„Wskutek powtarzających się u- 
stawicznie napadów na obywateli pol­
skich, w szczególności zaś na funkcjo­
nariuszy kolejowych narodowości 
polskiej, ostatnio w d. 17 b. m. wieczo­
rem, a nawet na ich dzieci, ogół pra­
cowników kolejowych Dyrekcji Okrę­
gowej K. P. w Gdańsku prosi rząd pol­
ski oraz Ligę Narodów o wzięcie ich 
w obronę oraz zapewnienie im osobi­
stego bezpieczeństwa.“

Przyczyna pożaru nie jest wyjaś­
niona. Utrzymują się trzy wersje. 
Według jednej z nich pożar powstał 
od uderzenia pioruna; według drugiej 
przyczyną pożaru miało być samoza­
palenie się karbidu wskutek zalania 
części składów wodą deszczową. — 
Trzecia wersja mówi o podpaleniu 
przez zemstę.

Policja wszczęła śledztwo. (E)

2 lutego 1932 w Genewie
Genewa, 21. 5. (Tel. wł.). Na 

wczorajszem posiedzeniu Rady Ligi 
Narodów, postanowiono, że konferencja 
rozbrojeniowa rozpocznie się dnia 2-go 
lutego 1932. Rada postanowiła jedno­
myślnie i ostaatecznie wyznaczyć Gene­
wę, jako siedzibę konferencji ro&roje- 
niowey

Wrażenia z Syberji
Wieś z „oskalpowaną“ cerkwią

(Korespondencja własna)

Nowosybirsk (Syberja).
Przebywając na Syberji, chciałem 

obejrzeć wiejską komunę gospodarczą, 
lecz taką, która nie jest przygotowana 
na oglądanie przez przybyszów cudzo­
ziemskiej, a więc niesfałszowaną i nie- 
szminkowaną, która mogłaby mi dać 
pojęcie, jak ją przedstawia sobie prze­
ciętny gospodarz i to zarówno w teorji 
jak i w praktyce.

Wsiedliśmy więc do roztrzęsionego 
samochodu, który niemożliwie skakał, 
po mocno wyboistych drogach polnych. 
Udawałem Amerykanina. Droga sta­
wała się coraz bardziej niemożliwa a 
mnie ogarniał coraz większy niepokój: 
uprzytomniałem bowiem sobie na jakie 
narażam się niebezpieczeństwo, jadąc 
do wsi komunistycznej, nieprzygotowa­
nej na przyjęcie amerykańskich tury­
stów. Ńarazie przyglądam się jakie­
muś nieznanemu mężczyźnie, który 
wsiadł do naszego samochodu; prawdo­
podobnie jest to mąż zaufania part,jii, 
któremu polecono kontrolę nad naszą 
ekspedycją. Pocieszam się jednak tern, 
że znajduję się w miejscowości oddalo­
nej o kilka dni podróży ód Moskwy, 
zdała od zwykłego szlaku turystyczne­
go. Będę więc patrzał szeroko otwarte- 
mi oczami, będę się przysłuchiwał i żad­
na kontrola ani straż nie odciągnie 
mnie od powziętego zamiaru.

Miałem ze sobą towarzysza, dobrze 
obeznanego z tutejszym terenem. O 
wartości jego objaśnień ii uwag nie mo­
głem wątpić, ponieważ żył oń samotnie, 
nie mając żadnej styczności z rządem 
sowieckim lub jego funkcjonariuszami. 
Towarzysz ten zapowiedział mi, że we 
wsi, do której jechaliśmy, znajduje się 
pewna osobliwość, a mianowicie „os­
kalpowana“ cerkiew. Pewnego piękne­
go poranka mieszkańcy wsi poprostu 
odpiłowali małą wieżyczkę cerkiewną 
i na jej miejscu zainstalowali mównicę, 
przeznaczoną do wystąpień agitacyj­
nych.

Po kilkugodzinnej podróży zatrzy­
maliśmy się w małym domku, w któ­
rym mieścił się zarząd komuny. Powi­
tał nas jej prezes, człowiek młody, o 
płowej czuprynie, mający najwyżej, 
dwadzieścia pięć lat. Bez ogródek za­
gadnąłem go, w jaki sposób w tak mło­
dym wieku doszedł do poważnego urzę­
du. Odpowiedział, że pochodzi z Lenin­
gradu, że jest robotnikiem fabrycznym 
i przysłano go tu dzięki specjalnemu 
talentowi organizacyjnemu.

— „Czy jako przybysz mieliście tu 
początkowo trudności w pracy?“ — py­
tam go przez mego przewodnika.

Na to prezes zwrócił się najpierw do 
jegomościa, który „czuwał“ nadi nami, 
z zapytaniem, czy na moje pytania ma 
dawać wyczerpujące odpowiedzi.

— „Dawaj odpowiedzi, ale bierz pod 
uwagę okoliczności, towarzyszące tej 
rozmowie“ — wyjaśnił zapytany.

Po otrzymaniu tej instrukcji prezes 
zwraca się do mnie i odpowiada:

— „No tak, początkowo było trochę 
zatargów z wieśniakami. Lecz teraz już 
prawie wszystko jest w najlepszym po­
rządku“. Pół tuzina członków komu­
ny, którzy razem z nami weszli do po­
koju potakuje prezesowi skinieniem 
głowy,

Z niedowierzaniem przyglądam się 
związkowcom. Widzę, że wyraz ich 
twarzy nie bardzo zgadza się z potaku­
jącym ruchem głowy.

Przejażdżka przez wieś utwierdza 
mnie w przekonaniu, że jest to bardizo 
ubogie osiedle i że w tej prymitywnej 
wsi nie zobaczę prawdziwego życia 
przeciętnego chłopa rosyjskiego, które­
go przymusowo wciśnij© » fągHły ko- 
nKHłjstycssB©. - r ■
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Oglądamy wieś. Każdy chłop siedzi 
tu wraz z rodziną w swej chacie. Zie­
mię uprawiają wspólnie; bydło jest 
również •wspólną własnością. Są jesz­
cze i dalsze dobrodziejstwa! A więc 
żłóbek dla dzieci. W dwóch ubika­
cjach, niezbyt higjenicznie utrzyma­
nych, leżą niemowlęta z całej wsi; za­
ledwie dwa tuziny maleństw. Pielę­
gnuje je zwykła dziewucha wiejska. — 
Rzecz niesłychana pod każdym wzglę­
dem! Czyż przypuszczał kiedy jaki 
chłop na wsi, że dziecko jego będzie mu­
síalo poddać się takiemu zarządzeniu, 
gdy od wieków przyzwyczajony był za­
bierać swe dzieci w pole do pracy, 
gdzie pod jego okiem wzrastały, przy­
glądając się siewom ii żniwom.

Na dużym placu stoją przyrządy gi­
mnastyczne: drążek, sztaba, kilka dra­
binek. W większych wsiach są podo­
bno nawet kluby piłki nożnej!

Wreszcie stajemy' przed „oskalpo­
waną“ cerkwią. Pokazują ją ludziska 
bez najmniejszego wstydu i obawy! Za­
praszają gorliwie do wejścia, bo dopie­
ro wewnątrz jest coś ciekawego. Jest 
tam wspólna kuchnia komuny, w której 
gotuje się pożywienie dla całej wsi. W 
cerkwi jadają ci, co pracują we wsi!, a 
na pola wynosi się kotły dla pracują­
cych przy siewie lub żniwach. Wprost 
niewiarygodne, a jednak prawdziwe.

Bydło w dawniejszych czasach stało 
tu przez cały rok pod gołem niebem. W 
porze zimowej zwykle bardzo marniało 
i dopiero wiosna tuczyła je na nowo. 
Rząd rewolucyjny, który wysłał tu swe­
go płowowłosego prezesa z Leningradu, 
polecił budować dla bydła obory i staj­
nie. Właśnie budowano dwie długie, 
prostokątne stajnie dla całego inwenta­
rza. Zaraz po ukończeniu będą zape­
wne wpajać zasady komunizmu nawet 
świeżo wprowadzonemu tam bydłu.

Następnie pokazano mi inkubator 
czyli sztuczną wylęgarnię, Jest ona rów­
nież własnością komuny. Fabrykat to 
amerykański, obliczony na równocze­
sne wylęganie 16000 jaj.

— „Przecież nie macie tyle kur, więc 
na cóż wam taki olbrzymi, kosztowny 
aparat?“ — zapytuję z głupia frant.

Prezes śmieje się i odpowiada z ca­
łą pewnością siebie: — „Ponieważ wy­
lęgają się tu jaja ii z sąsiednich komun“.

— „A ile wam płacą za to?"
— „Muszą karmić co szóste kurczę i 

potem nam oddać“.
■ — „A czy nie powstają przy tern spo­

ry, jeżeli kury zginą?“
Oczy prezesa nabierają coraz, chy- 

trzejszego wyrazu. — „Niema żadnych 
sporów. W rachubę wchodzi każde 
kurczę, które im z wylęgarni żywe odi- 
dajemy. Jeżeli później zmarnieje, jest 
to ryzyko innych“.

Komuna ma długi i to kolosalne. 
Samo wybudowanie stajni i wylęgarnia 
kosztują conajmniej kilkadziesiąt tysię­
cy rubli. Lecz mimo to są pewni sie­
bie oraz twierdzą, że z czasem inwesty­
cje będą się rentować, że obora poprawi 
stan bydła, że będą odstawiać niesły­
chaną cyfrę jaj i tak dalej. Wieś żyje 
w komunie od dwóch lat. W każdym 
razie prezes jest dobrej myśli i stawia 
doskonałe horoskopy na przyszłość. — 
Przynajmniej jeden człowiek zadowo­
lony!

Powrót do miasta. Znów skakanie 
po wybojach. Wytrzęsło nas całkowi­
cie. W kilka godzin później, krótko 
przed północą znajduję się już na dwor-

MARJA RODZIEWICZÓWNA

GNIAZDO BIAŁOZORA
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

(Ciąg dalszy)
40)

Co lata zjeżdżał ze Lwowa profesor 
Szczyłt brat Protasse wieżowej, na wa­
kacyjne •wywczasy. Przyrodnik był, 
ornitolog specjalnie, i pasowali do sie­
bie, jakby mieli bliźniacze dusze. Na­
leżał do nich cały Boży świat — a oni 
do niego. O szósty dzień stworzenia 
troszczyli się najmniej i nie mówili 
wcale.

Pan Michał przez rok cały studjo- 
wał faunę i florę Polesia, zimą porząd­
kował swe notatki i przedstawiał re­
zultat profesorowi. Profesor przywoził 
mu książki i broszury, wyniki nowych 
badań i odkryć.

Konotop Protassewiczów leżał opo­
dal od gościńca i dzięki temu nie zo­
stał przez cofających się Rosjan spa­
lony. Podczas okupacji niemieckiej
stały tam sztaby 1 obchodziły sis> dość

cu wraz z moiim bagażem. Jestem zde­
cydowany opuścić, tę okolicę. Mój to­
warzysz i zaufany, mimo mego sprzeci­
wu, odprowadził mnie aż na dworzec 
i został do odejścia pociągu. Sygnał za­
powiada, że pociąg wyszedł z najbliż­
szej stacji i przybędzie za 10 minut.

Towarzysz mój bierze mnie za ra­
mię, przysuwa się blisko do mego ucha 
i szepce: — „Chcę was objaśnić, że po­
kazano wam dziś we wsi tylko to, co 
było im na rękę. Do komuny należy 
tylko połowa wsi, inni pozostają upar­
cie przy swojem".

Mam uczucie, że znów siedzę w roz­
trzęsionym samochodzie. Chcę zawró­
cić. Nie wolno mi odijechać bez obej­

Jak to było w Brześciu?
Oświadczenie Wojciecha Korfantego

W numerze 2336 katowickiej „Po- 
lonji" czytamy:

„Przyjaciele z Wągrówca przysłali 
mi numer 56 „sanacyjnego“ „Głosu 
Wągrowieckiego“. Z tego numeru 
dowiaduję się, że poseł „sanacyjny“, 
adwokat dr. Jeszke z Poznania, dnia 
10-go maja wygłosił referat poselski 
w Wągrowcu, w którym według tego 
pisma powiedział między innemi:

— „Kiedy Korfantego wypuszczono z 
więzienia brzeskiego, „dowiedział“ się 
świat, że go bili. Kto go bił i zaco, nikt 
o tem słowem nie wspomniał.

„Tymczasem się okazuje, że w twier­
dzy brzeskiej odsiadywał karę jeden z de­
zerterów, który miał jakieś osobiste po­
rachunki z p. Korfantym.

„Gdy dezerter (Ślązak) spotkał przy­
padkowo p. Korfantego w kurytarzu 
fortecy, „pierona Wojtka“ uderzył w 
twarz“, —

„Jeśli ten pan rzeczywiście tak się 
wypowiedział, jak donosi „Głos Wą- 
growiecki“, to stwierdzić muszę, że 
nie przynosiłby on zaszczytu swym 
wychowawcom, ani akademji, która 
ozdobiła go stopniem akademickim, 
ani szanownemu stanowi adwokackie­
mu. Zaszczyt przynosi on tylko obo­
zowi „sanacyjnemu“, wobec którego 
uczciwi ludzie w Polsce żywią uczu­
cia wręcz przeciwne do uczuć powa­
żania i szacunku. Jestem zbyt dobrze 
wychowany, by im dać wyraz.

„W twierdzeniu p. Jeszkego jest 
tyle prawdy, że mnie bezbronnego i 
schorowanego istotnie obito w Brze­
ściu, ale uczynił to nie żaden skazany 
za dezercję Ślązak, lecz kapitan Ka- 
ciukiewicz, w ostatnim czasie odzna­
czony „Krzyżem Niepodległości“. Mnie 
to sponiewieranie w tych warunkach 
ujmy pie przynosi, ale hańbi mojego 
oprawcę, obrońców Brześcia i protek­
torów naszych dozorców.

„(—) Wojciech Korfanty."

Do powyższego oświadczenia sen. 
Korfantego narodowa „Gazeta Wągro- 
wiecka" (nr. 116) dodaje następujące 
uwagi:

Obóz Wielkiej Polski
Kurs kandydatów

Lekcja kandydatów odbędzie się w piątek, dinia 22 maja r. b. o godzinie 
8-ej w sali Stronnictwa Narodowego, św. Marcin 65 (nad kinem „Colosseum“).

Na porządku dwa referaty.

względnie z rodziną właścicielki — 
przejściowy okres anarchjj przed 
przyjściem wojsk polskich — spędza­
li w Warszawie i w rezultacie naj­
mniej ucierpieli materjalnie i mieli się 
finansowo najlepiej z całej okolicy.

Protassewicz był oportunistą i po­
trafił się dostosować do wszelkich rzą­
dów. Nie miał zatargów z władzami 
rosyjskiemi, za okupacji niemieckiej 
był wójtem — obecnie zasiadał w róż­
nych powiatowych, gminnych i woje­
wódzkich komitetach, znał wszystkie 
urzędy, w domu gościł i sprawiał po­
lowania dygnitarzom; zresztą życie 
spędzał w ciągłych jazdach i sprawach 
publicznych. W domu było rojnie i 
wesoło — bawiła się pani, dwie córki, 
dwóch synów, nie przebierali towa­
rzystwa, i przy częstej zmianie urzęd­
ników mieli coraz nową rozmaitość.

Na pół drogi z Nie/roni deszcz ustał 
i pan Michał rozejrzał się z pagórka 
szerzej na okolicę, bo i wiatr począł 
tuman rozpędzać.

Po obu stronach drogi ukazały się 
rozrzucone dość bezładnie budyniu Q-

rzenia drugiej połowy wsi. Lecz towa­
rzysz mój, przęjrzawszy te myśli, kła­
dzie mi spokojnie rękę na ramieniu i 
mówi tonem, który nie zna sprzeciwu:

— „Nie, nie możecie wrócić do wsi. 
Mogłoby się to skończyć jakiemś niepo- 
myślnem zajściem. A zresztą i tak ma­
ło dowiedzielibyście się od tych dru­
gich, gdyż baliby się wam cośkolwiek 
więcej powiedzieć“.

Pociąg z hukiem wpada na peron. 
Znów czuję rękę towarzysza na ramie­
niu, widzę obawę i dziwny lęk w jego 
oczach. Rozumiem, o co mu chodzi. 
Nie mogę, nie wolno mi go narażać. O- 
statni uścisk-dłoni i pociąg znikł za za­
krętem. R- S.

„Senator Wojciech Korfanty z u- 
miarem, właściwym tylko ludziom 
niepospolitych zasług, reaguje na 
niecne insynuacje, przyczem czyni 
jeszcze zastrzeżenie... „jeśli ten pan 
rzeczywiście tak się wypowiedział...“ 
Będąc na miejscu, mamy okazję 
stwierdzić, że poseł „sanacyjny“ dr. 
Jeszke z Poznania, istotnie na zapyta­
nie jednego ze słuchaczy na zebraniu 
B. B. w Wągrowcu powiedział, że sen. 
Wojciecha Korfantego obił w kuryta­
rzu brzeskim jakiś dezerter śląski.

„W tych warunkach, po oświad­
czeniu sen. Wojciecha Korfantego, 
występ posła Jeszkego w Wągrowcu 
nabiera właściwych cech i wyjaśnia 
opinji wielkopolskiej, jaką bronią po­
sługuje się doktór, adwokat, notarjusz ‘ 
Jeszke, poseł „sanacyjny“ z Poznania.

„Z drugiej strony, ponieważ sena­
tor Wojciech Korfanty ujawnił pu­
blicznie nazwisko swojego oprawcy, 
władze nasze, sądzimy, mają teraz ofi­
cjalny powód do wytoczenia kapitano­
wi Kaciukiewiczowi śledztwa. Innej 
drogi do wyjaśnienia sprawy niema. 
Jeśli tego śledztwa nie będzie, próżne 
będą wysiłki posłów „sanacyjnych“, 
rozjeżdżających się po prowincji i 
„wyjaśniających“ na swój sposób po­
nure tajemnice baszty brzeskiej! Opi- 
nja publiczna nie zadowoli się bowiem 
choćby najbardziej rafinowanie ob- 
myślonemi banialukami, przeciwnie 
coraz skuteczniej domagać się będzie 
prawdy. Exemplum: Wągrowiec.“

Również krakowski „Głos Narodu“ 
z d. 21 b. m. cytuje oświadczenie Kor­
fantego, zaopatrując go podobnemi 
uwagami

Odznaczenie 
ks. red. Kneblewskiego
Warszawa, 21. 5. (PAT.) Dziś 

przed południem poseł królestwa Ju­
gosławii min. pełnomocny Branko La- 
zarevic wręczył prezesowi Ligi Pol­
sko - Jugosłowiańskiej ks. Wacławo-

sad folwarku, który Protassewicz od­
dał na wojskowe osadnictwo. Były bar­
dzo rozmaite: porządne domki, i 
ziemianki, budy z chrustu i obórki 
drewniane — zaczątki sadów j płotów, 
i stosy budulcu.

Opodal — wieś wyciągała swe dłu­
gie linje skupianych chat z drogą po 
środku.

— Mrowie idzie na mrowie! pomy­
ślał pan Michał. Ciekawość?, kto prze­
trzyma. Myśmy tak przed wiekami 
zaczynali. Wschód i zachód!

Niech pokażą swą siłę. Ciężki trud 
przed nimi, byle wytrwali!

Przy drodze młody mężczyzna spu­
szczał wodę z warzywnika. Kopał za­
jadle rowek w ciemnym błocie.

— Pomagaj Boże! pozdrowił pan 
Michał.

Osadnik coś odburknął niewy­
raźnie.

— Z Kieleckiego na Polesiu to wy- 
daje sio- za wiele wody i błota!

—/As pan skąd wie, że ja z Kielec­
kiego? przestał kopać j spojrzał na 
niego osadnik,

wi Kneblewskiemu, odznaki koman. 
dorji orderu jugosłowiańaskiej korony.

W wygłoszonem przy tej okazji 
przemówieniu poseł Lazarevic pod. 
kreślił zasługi, położone przez ks. Kne- 
blewskiego na polu zbliżenia polsko- 
jugosłowiańskiego.

Wypadek samochodowy 
ks. kard. Bertrama

Opole, 21. 5. (Tel. wł.) Na ulicy 
Św. Wojciecha w Opolu samochód, 
wiozący arcybiskupa wrocławskiego’ 
ks. kard. Bertrama, najechał na mo 
tocyklistę.

Przy zderzeniu motocyklista zostaj 
śmiertelnie ranny a ks. kard. Ber- 
tram doznał lekkich obrażeń. Poza 
tem odniosła rany przechodząca ulicą 
kobieta niewiadomego nazwiska. (E)

Odsłonięcie pomnika
Kochanowskiego

Warszawa, 22. 5. (Tel. wł.). 
Prezydent dokona odsłonięcia pomnika 
Kochanowskiego w Lublinie w dni« 
4 czerwca, t. j. w Boże Ciało, (w)

Koncert Paderewskiego 
w Chicago

Warszawa, 22. 5. (Tel. wł.). — 
Z Chicago nadeszła wiadomość, że we 
wtorek koncertował tam Paderewski na 
wielkim festiwalu muzycznym przy u- 
dziale około 6 tys. osób elity amerykań­
skiej. (w)-

Tragiczny zgon wynalazcy
F i 1 a d e 1 f j a, 21. 5. (PAT.) Chase 

Vaweur, który dokonał przeszło 200 
wynalazków w dziedzinie radjotele- 
grafji i elektrotechniki, zginął wczoraj 
wskutek wybuchu, jaki nastąpił w 
jego laboratorjum.

Żona jego, pragnąc go uratować, 
odniosła silne poparzenia rąk.

Echa napadu bandyckiego 
w Krakowie

Kraków, 21. 5. (PAT). Tutejsze 
władze otrzymały wiadomość, że wczo­
raj w godzinach popołudniowych orga­
na P. P. w Brześciu nad Bugiem aresz­
towały 13-letniego Tadeusza Sławiń­
skiego, współuczestnika napadu ban­
dyckiego na prof. uniw. Jagiellońskiego 
Glatzla i dr. Kollera.

Antoni Fertner 
kończy gościnne występy

Znakomity komik, jedyny w dobie 
obecnej przedstawiciel komizmu na 

. scenach polskich,, ulubieniec Poznania 
p. Antoni Fertner kończy gościnne wy­
stępy na scenie Teatru Polskiego z po­
czątkiem przyszłego tygodnia.

Król komików ukaże się jeszcze tyl­
ko cztery razy w koncertowej swej kre­
acji zabawnego męża w „Nocy Sylwe­
strowej“ Stefana Krzywoszewskiego.’

KTO KUPUJE TOWARY ZAGRA­
NICZNE, ODBIERA 

CHLEB ROBOTNIKOM POLSKIM!

— Takem zgadł z twarzy i z nie­
cierpliwości,

— A pan co? Za posadą wędruje? 
— Nie. Ja już tu mam posadę od

wieków. Mnie swoje to błoto i woda, 
ale nowoprzybyłemu, na początku, by­
wa niemiło! Już pana dzieci się oswo­
ją i przywykną, a wnuki tak będą ko­
chać jak my kochamy.

— To pan kto?
— Polak tutejszy — starodawny.
—■ Obszarnik. A skąd? .
— Z Nietroni. Też osadnik niegdyś. 
— Hale! Trochę większe były dzia1'

ki wtedy. . .
— Królewska była ręka, a zfenu

pustej nie brakło.
— Królewską łapę lizali, a ziemi?

chłopem orali. ,
— Jakby pan przy tem był. tajt są

trafny. A teraz na małe działki rza 
małe ręce ściskać, i przed małemi su 
werenami się kłaniać, i samemu ora• 
Skapcaniał świat.

— A obszarników wzięło.
(Ciąg dalszy nastąpi-)



firmer 232 — Kur jer Poznański, piątefc, 22 maja 1931 — Strona 3

kalendarzyk
Piątek, 22 maja 1931.

«słońce: wschód 3,48; — zachód 19,51; —■ 
długość dnia 16 godz. 3 min.;

vgi»źyc; wschód 7,26; — zachód 0,22; — 
przed pierwszą kwadrą.

Kai rzk.: Helena Kr.; jutro Dezydery B. 
Kai' slow.: Wisław Bł.; jutro Budziwoj.

Zebrania
Driś o 19 Polskie Tow. Chemiczne w sali 

chemicznej Coli. Minus;
o 19 Kolo Śpiew, im. Boi. Dembińskie­

go u p. Pohla, Chwaliszewo 37;
o 19,30 Tow. Młodzieży im. Słowackie­

go w Domu Król. Jadwigi;
o 19,30 Sodalicja Panien Urzędniczek 

(sekcja misyjna) w ognisku, Pieka­
ry 2 a;

jutro o 19 Zw. Pracowników Elektrotech­
nicznych (filja elektromonterów) 
nadzw. zebranie u p. Świtalskiego, 
uL Podgórna 13;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Pelagji Drobnikówny o godz. 15 

z kaplicy cmentarza na Górczynie. — 
Śp. Jana Powickiego o godz. 16,30 
ul. Gen, Kosińskiego 25.

Licytacje
Dziś o 10 Stary Rynek 56 — obuwie dam­

skie, urządzenie składu, atrapy, 
bomboniery, stoły marm., krzesła;

o 10 ul. Wroniecka 4 — perfumy, woda 
kolońska, fortepian, cytra koncerto­
wa, instrumenty muzyczne, jadalnia, 
szafy i stoły antyczne, pończochy, 
skarpety, garderoba damska;

Teatr Wielki 
DZIŚ — »Młyn diabelski“.

Teatr Polski
DZIŚ — „Noc sylwestrowa“. — Występ 

gościnny Antoniego Fertnera. — Ceny zniżone!
Teatr Nowy

Dziś — »Sztaba“.

23-cia Loterja Państwowa
(Nieurzędowa).

Wczoraj w drugim dniu ciągnieni 
L klasy 23 P. P. L. K. główniejsze wy 
grane padły na numery następujące:

20.000 zł — 152.719.
10.000 zł — 163.219.
5.000 ał — 171.721, 179.786.

Z Ławicy do Zagrzebia
Aeroklub Akademicki w Poznani donosi:
W piątek rano wystartuje z lotn 

sto w Ławicy ekipa poznańska r 
meeting międzynarodowy do Zagrz, 
ma, złożona z kpt. Iżyckiego i p. PD 
emskiego na awionetce RWD 4. Di 
legacja poznańska spotka się jutro ■ 
krakOwie z delegacją warszawską 
krakowską i wspólnie z niemi pole- 
Przez Wiedeń do Zagrzebia.

Zaznaczyć należy, że ekipa poznaf
SU™ Zy °gÓlnej delegac

Samobójstwa młodych 
kobiet

Wczorajszej nocy usiłowała pop©
Stasuj? wtw°’ się cjankiai
POtosu, 23-łetnna Kazimiera Adamczt

VTieszkała p^y uli«y Mai 
175- DesPeratce udzielił 

we. P°mocy Pogotowie ratunki
Pfzewiozł° ją do szp/tal krokin? ♦ Przyczyny rozpaczliweg

Kro^ me stwierdzono.
eza191 Irena Klimecka (Mickiew:5>S±a^-dniu 19 b- m- PPPełnił 
¿Tra Didz. b!ÓJCZy w mieszkaniu Dj 
i7« zn?idn?6nbl p?y Placu Wolność 
skiei et Uje-Się ,na<lal w lecznicy mie

Zamiast złotych zębów —
< blaszane

doniesień*?«^1 P°znańskiei wpłynę! 
(Kozia 18 19) P‘ E zb,lety Kowalczyk 
Wklem n ’ ?ayviadamiające o nie

W oszustwie.
«dala6sipg ^^¿esi-nia p- Powalczy' 
Wielkipt/ ~do. Marjana Wężyka prz 
wi}a złoto Gai'baracli 54, gdzie zamć 
wysokośri s^>yr1 wPłaciła zaliczkę \ 

o£?JŁ P° wP«awieniu zę
nie zeTłmi ¿ę-’ ze sa one z bla-chy, 
no że w • , Równocześnie stwierdzę

’w V ęZyk nie jest dentysta.
Ś,edCZ

Konferencja zbożowa w Londynie
Wnioski polskie podstawą obrad

Londyn, 21. 5. (PAT). Wczoraj 
przed południem obradowały komisje, 
wyłonione w toku obrad konferencji 
zbożowej. Cały ciężar prac konferencji 
skoncentrował się w komisji wniosków. 
Dlatego też powołanie do niej ^elegata 
Polski dr. Rosego jako jednego z trzech 
delegatów tej komisji jest sukcesem 
delegacji polskiej. Podstawą obrad ko­
misji są wnioski Polski, które ogólnie 
oceniane są jako najbardziej konkretne 
i ujmujące całokształt zagadnień kon­
ferencji.

Po południu odbyło się posiedzenie 
plenarne konferencji, na którem prze­
mówienie programowe wygłosił so­
wiecki Lubimow. Przemówienie Lu- 
bimowa, a także obu innych delegatów 
sowieckich, którzy zabierali głos, sta­
nowiły największą sensację konferen­
cji. Delegacja sowiecka wyraziła swą 
całkowitą aprobatę dla wniosków pol­
skich, godząc się zarówno na zasadę o- 
graniczęnia kontyngentu eksportu, jak 
również na udział w proponowanej 
przez Polskę międzynarodowej orga­
nizacji zbożowej.

Natomiast stanowisko odmowne wo­

ii Teatr świetlny „Słońce“ ii
! [ Dziś w piątek, 22 maja r. b. arcywesoła premjera! j[

HAROLD LLOYD
J { najznakomitszy komik świata <»
o w wielkiej — kapitalnej komedji dźwiękowej; ¡[

bu nm siei.
¡! 2 godziny śmiechu! Karkołomne sytuacje! Wstrząsające J 

momenty! Niebywałe pomysły! Sensacyjne efekty! ! 
o Obraz dozwolony dla młodzieży! <

Ceny miejsc znacznie zniżone — Bilety od 75 groszy o 11
H „Słońce“ dla wszystkich! — Wszyscy do „Słońca“! j;
!! j;

Napad rabunkowy na ulicy Za Bramką
Okradzenie sklepu handlarki Biskupskiej — Złodzieje 

umknęli pod osłoną nocy
¡Kupiec p. Smolarkiewicz, zajęty 

wczoraj wieczorem w składzie Za Bram­
ką odważaniem cukru, niezwykłe był 
zdziwiony, gdy ujrzał nagle przed sobą 
z pół tuzina młodych mężczyzn, z nasu- 
niętemi na twarze czapkami. Nie tra­
cąc jednak przytomności umysłu, zapy­
tał ich energicznie: — „A czegóż tu 
chcecie?“ — „Do toalety“ — odpowie­
dzieli przybyli i w tej chwili poczęli 
kraść rozłożone towary.

Niezwykłe te szmery oraz głos męża 
usłyszała przebywająca obok w kuchni 
żona p. S. Przeczuwając coś niebezpiecz­
nego, wpadła do składu, a ujrzawszy 
złodziei i struchlałego męża, poczęła 
krzyczeć na całe gardło. Złodzieje, wi- 

~ ------
Łuny pożarów

nad Hiszpanją
Za podszeptem komunistów motłoch 

podpala w Hiszpanji kościoły i klaszto­
ry, napada na redakcje pism katolic­
kich i monarchistycznych, strzela do 
duchowieństwa, a przywódtey radykal­
nych partyj żądają zniesienia zakonów 
i konfiskaty ich mienia. Rozruchy ob­
jęły wszystkie większe miasta Hiszpa­
nji. To też duchowieństwo ucieka z 
miast na wieś, gdyż ludność rolnicza 
nie słucha podszeptu wichrzycieli i do­
chowuje wierności Kościołowi. Wiele 
wspaniałych świątyń, bezcennych za­
bytków dawnej świetności tego kraju, 
legło w gruzach. Niezwykle ciekawe 
zdjęcia z ogarniętej pożogą Hiszpanji 
przynosi ostatni (34) numer „Ilustracji 
Polskiej“.

Na piękny ten, urozmaicony numer 
składają się zajmujące, bogato ilustro­
wane feljetońy, jak „Bitwy morskie na
jeziorze Zaniemy&kiem“ i «Bez,, kwiat

bec wniosków polskich zajęli Amery­
kanie, których delegat oświadczy, że A* 
meryka nie może uznać zasady ograni­
czenia eksportu przez wprowadzenie 
kontyngentu, lecz jako jedyną tezę wy­
suwa ograniczenie produkcji.

Delegat polski p. Rosę w dłuższem 
przemówieniu przeciwstawił się tezie 
amerykańskiej.

Również i inni mówcy wypowiedzieli 
się przeciwko stanowisku Ameryki, m. 
in. także i delegacja sowiecka.

Ogólnie z przebiegu posiedzenia wy­
nika, że na 11 państw, biorących udział 
w konferencji, 10 państw jest w zupeł­
nej zgodzie z wnioskami polskiemi. Po­
wodzenie konferencji zależy od stano­
wiska Ameryki, która zachowuje stano­
wisko oporne.

Następne plenarne posiedzenie odbę­
dzie się w piątek rano.

Wczoraj o godz. 20 odbyło się przy­
jęcie w ambasadzie polskiej, na którem 
delegaci i eksperci polscy mieli moż­
ność zetknąć się z wybitnymi przedsta­
wicielami prasy angielskiej i kanadyj­
skiej oraz z reprezentantami brytyjskie­
go parlamentu i świata gospodarczego.

dząc, że to nie przelewki, ratowali się 
ucieczką.

Tej samej nocy i przy tejTamej uli­
cy wtargnęli złodzieje do sklepu han­
dlarki Biskupskiej, skąd skradli wiele 
pierza i 10 mendli jaj. W pośpiechu 
wymknęła się iim jednak żywa gęś, któ­
rej gęganie obudziło inną handlarkę 
Józefę Nowak. Przebudzona zauważy­
ła w głębi podwórza sylwetkę jakiegoś 
mężczyzny, lecz, nie wiedząc o kradzie­
ży, nie przywiązywała do tego większej 
wagi.

Możliwe, że w obu wypadkach wy­
stępowała ta sama szajka złodziejska, 
której udało się uciec pod osłoną nocy.

(z)

sentymentalny“ ®e zdjęciami dwóch 
najstarszych zapewne na ziemiach pol­
skich krzewów bzu, rosnących w Po­
znaniu. Niemniej ciekawy jest artykuł 
p._ t. „Kipiące źródła na Nowej Zelan­
dii“. nawiedzonej ostatnio kilkukrot- 
nem trzęsieniem ziemi oraz wszystkie 
inne artykuły pomniejsze.

Uzupełnieniem pięknego numeru są 
liczne zdjęcia aktualne z kraju i zagra­
nicy, oraz zwykłe działy stałe, jak odci­
nek powieści, nowela, modły, bajka z te­
ki Wujka Czesia, humor, rozrywki u- 
mysłowe i t. p.

„Jlustracja Polska1 zapowiada druk 
nowej powieści, pióra dobrze znanego 
już autora śląskiego, Gustawa Morcin­
ka. Tłem powieści, której tytuł brzmi: 
„Sześć dni ‘, jest pożar w kopalni węgla.

Tragiczna śmierć szofera
Wczoraj pod wieczór w niezwykle 

tragicznych okolicznościach utracił ży­
cie kierowca samochodu osobowego fir-

!my „Hermannmuehlen“ w Poznaniu, 
43-letni szofer Tomasz Owczarkowski, 
zamieszkały przy ul. Patrona Wawrzy­
niaka.

Szczegóły tego niezwykle tragiczne­
go wypadku nie są jeszcze dokładnie 
ustalone Według naszych informacyj, 
przy wymijaniu autobusu, powracają­
cego z Poznania, na szosie pomiędzy 
Kotowem a Komornikami Owczarkow- 
skii usiłował wyminąć autobus. Samo­
chód jednak ześlizgnął się po mokrej 
jezdni i wpadł na drzewo, gdzie częścio­
wo się rozbił, kierujący samochodem 
Owczarkowski odniósł przy wypadku 
śmiertelne obrażenia. Niebawem na 
miejsce katastrofy przybyło pogotowie 
ratunkowe, które zastało nieszczęśliwe­
go szofera już w stanie beznadziejnym. 
Owczarkowski miał pękniętą podstawę 
czaszki, doznał ciężkiego wstrząsu móz­
gu i odniósł poważne obrażenia we­
wnętrzne. Ciężko rannego przewiezio­
no do lecznicy miejskiej w Poznaniu, 
lecz wszelkie zabiegi lekarskie były już 
bezowocne, gdyż po pół godzinie nie­
szczęśliwy wyzionął ducha w strasz­
nych męczarniach, ś. p. Owczarkowski 
osierocił żonę i kilkoro nieletnich dzie­
ci. —

Należy zauważyć, że jadący samo­
chodem, kierowanym przez ś. p. Ow- 
czarkowskiego, pasażer wyszedł" z wy­
padki! bez szwanku, (k)

Głupi żart
Dziś o północy rozbito szybę alar­

mową miejskiej straży pożarnej na 
Górnej Wildzie. W głównej strażnicy 
odezwał się przeciągły dzwonek apa­
ratu alarmowego, wobec czego z ko­
szar wyruszył cały tabor strażacki 
Na miejscu alarmu straż zastała dwu­
dziestokilkuletniego Henryka Szyn- 
chrowicza, który oświadczył, iż we­
zwał straż pożarną, gdyż nie zabrał 
klucza od bramy, wobec czego nie 
może się dostać do swego mieszkania, 
położonego na czwartem piętrze« Jest 
głodny i przemoknięty, więc chciałby 
wrócić do mieszkanki, i proponował, 
aby straż przystawiła mu drabinę, po 
której mógłby wejść na czwarte 
piętro.

Szynchrowicza oddano w ręce po­
licji. (k)

Nagły zgon
kupca poznańskiego

Wczoraj późnym wieczorem zmarł 
nagle w mieszkaniu swem przy ulicy 
Madalińskiego 8, 45-Ietni kupiec Jan 
Kurpisz.

Przywołany lekarz pogotowia ra­
tunkowego stwierdził zgon z powodu 
udaru serca, (k)

SPORT
0 puhar Davisa

W dalszym ciąga rozgrywek o puhar 
Davisa w Kopenhadze para duńska Ul­
rich — Henriksen pokonała, parę polską 
Stolarow — Tłoczyński w stosunku 6:4) 
7:9, 3:6, 6:3, 6:4. Ogólny wynik rozgrywek 
Danja Polska 2:1»

Tennis i'
Do turnieju otwarcia AZS, zapowie­

dzianego na święta, wpływają bardzo 
liczne zgłoszenia. Oprócz gospodarzy 
zgłosili swych zawodników: K. S. „H. Ć 
P."‘, „Ostrovia“, „Warta“ i „W. K. TA 
W dniu 23 bm. rozegrane zostaną gry 
podwójne panów' i podwójne pań i panów, 
24 bm. gry pojedyńcze pań i panów, 25 
b. m. półfinały i finały. Początek turnie­
ju w sobotę o godz. 15; w następnych 
dniach od godz. 9 do 13 i od godziny 15 
do zmroku.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Odeon“ wyświetla film p. fyt, 

„Upadły anioł“. Historje dam kameljo- 
wych stanowią już bardzo zużyty mate- 
rjał dla scenarjuszy filmowych, a jednak 
reżyserja „Upadłego anioła“ potrafiła 
wydostać z tego tematu dużo świeżych 
barw i stworzyć rzecz całkiem niebanal­
ną a lirycznie wdzięczną. Role główne 
kreuje przemiła para dobrych aktorów: 
Nancy Carrol i Gary Cooper.

„Upadłego anioła“ można polecić ró­
wnież i przeciwnikom dźwiękowców, gdyż 
dźwiękowość jego ogranicza się do trzech 
krótkich djalogów. (Ga)

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś , Młyn 

djabelski" z Żmigród - Fedyczkowską, 
Drabikiem, Majchrzakówną, Majem, Kar­
packim, Czekotowskim i Sendeckim w 
partjaeh głównych. Kierownictwo mu­
zyczne dyr. Wojciechowskiego. W sobole 
28. maja, gościnny występ znakomitej 
prlmadormy operetkowej Meli Grabow- 
skiąj w operetce „Frasąn&a“ s
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mi silami zespołu oraz udziałem całego 
baletu. Dyryguje p. Latoszewski.

Przedsprzedaż biletów w Teatrze Pol­
skim od godz. 10 do 17. Ceny biletów po­
cząwszy od 75 groszy.

-— * Z Teatru Polskiego. W piątek, 
sobotę i niedzielę wieczorem wyborna 
lekka komedja Steiana Krzywoszewskie- 
go „Noc sylwestrowa", koncertowo grana 
przez cały zespól z pp. Sarnecką, Nyczó- 
wną, Biesiadeckim, Sierską, Piotrowskim 
$ Tylczyńskim w rolach głównych. W 
roli komicznego męża Artura znakomity 
komik scen warszawskich p. Antoni 
Fertner stwarza prawdziwe arcydzieło, 
wycyzelowanej do ostatniej możliwości 
groteski.

Występy gościnne Antoniego Fertnerą 
kończą się z początkiem przyszłego ty­
godnia. Wszystkie przedstawienia w Te­
atrze Polskim odbywają się po cenach 
zniżonych.

— * Z Teatru Nowego. Teatr Nowy 
■wystawia jeszcze przez kilka tylko dni 
znakomitą sztukę K. Leszyckiego p. tyt 
..Sztuba“, która wywołała tak wielkie po­
ruszenie w szerokich kolach społeczeń­
stwa dzięki niezmiernie aktualnemu te­
matowi, budzącemu wiele refleksji. — 
Świetne wykonanie, atrakcyjna treść i ka­
pitalny humor czynią ze „Sztuby" praw­
dziwą rewelację artystyczną. Obsadę sta­
nowią pp. Czarnecka, Koronkiewiczówna, 
Winiarzówna, Bystrzyński, Górowski, 
Gliński, Kaden, Mazanek, Przebiński, 
Rudnicki, i inni.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawą 21. 5. (PAT.) Londyn za 
złoty 1 1. szt. 43,43; Nowy Jork za 100 zl 
11,22; Praga za 100 zl 377,10—379,10; Wie­
deń za 100 zł czeki 79,52—79,80; Zurych

Notowania dewiz z dnia 21 maja 1931
(Obsługa iradjotelegraficzna P. A T-lcznej)
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w zlocie

Notowania
za

w War­
szawie Gdańsku Berlinie ' Londynie Nowym

Jorku

r"-------
Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Warszawa 71/2 100 zt 57.54 46.926 43.43 1L22 377.10 58.05 79^2
Poznań 71/2 ¿-a 100 zl — _ — — — — — _
ddańsk 5 173,52 100 Gd. gid. 173.63 — 81.60 — — 655.12 — _
Berlin 5 212,34 100 R. M. 212.58 122.56 — 20.42 23.81 609 — 802.70 123.50 169.21
Belgja 21/2 123,94 100 belg. 124.21 — 58.35 34.95 13.91 355.75 — 72.15 98.81
Bukareszt 8 172,— 100 1. _ 2.498 317.— 0.59 15.22 19.99 3.08 4.22
Budapeszt 51/2 155,96 ■100 pengo 155.62 — ’3.105 27.90 17.44 — 587.45 90.44 123.83
Holandja •¿l/3 358,31 100 gid. hol. 358.83 — 168.52 12.10 40.18 — — 208.35 285.34
Kopenhaga 4 238,88 100 i. d. 239.03 — 112.30 18.16 26.78 — — 138.88 190.10
Londyn 21/2 43,38 1 funt szterl 43.42 24.99 20.403 — 4.86 124.36 163.88 25.22 34.55
Nowy York 3 8,91,41 1 dolar 8.921 — 419.40 486.47 — 25.56 33.70 518.55 709.95
Paryż 2 172,— 100 fr. franc. 34.92 — 16.40 124.37 3.91 — 131.82 20.28 27.78
Praga 4 180,62 100 k. cz. 26.44 — 12.426 164.15 2.96 — — 15.36 21.03
Rzym 5V2 172,— 100 1. 46.74 — 21.96 92.93 5.23 — 176.33 27.14 37.20
Szwajcarja 21/2 172,— 100 fr. ezwajc. 172.12 — 80.89 25.22 19.28 493.— 649.92 — 136.94
Sztokholm 31/2 238,88 100 Ił. ezw. 239.30 — 112.43 18.14 26.81 — — 139.07 190.90
Wiedeń 5 125.43 100 szyling. 125.45 — 58.92 34.60 14.06 — 473.65 72.88 —

za 100 zł 58,05; Berlin za 100 zl noty więk­
sze 46,775—47,175; wpłaty na Warszawę, 
Katowice i Poznań 46,925—47,125; Gdańsk 
za 100 zł 57,54—57,65; teł. wpłaty na War­
szawę 5753—57,64.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Lwów, 21. 5. (PAT.) Akcje. — Gazy 

Wschodnie ,13; Tesp 90.

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 21. 5. (PAT.) Zboże. __ 

Owies jednolity 33—34; łubin żółty sie^. 
nv 32—34. Reszta notowań bez zmian»

Lwów, 21. 5. (PAT.) Zboże. — PszeB* 
ca krajowa dworska 32,50—33; zbiorowa 
30,50—31; żyto Jednolite 29,75—30; zbioro. 
we 28,75—29; jęczmień dworski przemiał».
„r-r oz» O£! cn Ti /%c*w+ o nntnutó ró ho-» __•

Kino „METROPOLIS“ Dziś w piątek, 22 maja r. b. rewelacyjna premjera! Kino „METROPOLIS44„Krolowa niewolników“
Potężny dramat historyczny. — W rolach głównychh: MARJA CORDA* ulubienica P. T. Publiczności i ARLETTE MARCHAL, gwiazda ekranów paryskich.

Plagi egipskie! Przejście przez Morze Czerwone! Przepych i ogrom architektury! Zagłada Egipcjan! Reżyserja: M. Kertesz. Specjalnie wysoce artystyczna ilustracja muzyczna! 
Na scenie wielka rewja egzotyczna p. L „NA WYSPACH HAWAJSKICH i... w HONOLULU“ — Udział biorą artyści scen warszawskich pp. Alexówna — Ilewicz — Rapacka — 
Rygierowa — Suchcicki i „Łucjana-Girls“ — Nowe dekoracje art. mai. H. Smuczyńskiego — Seanse o 5 — 7 — 9 — Przedsprzedaż biletów od godz. 11,30 do 1,30 w południa

MASŁO DESEROWE
paczkowane — w hurcie zł 4,70 za kg zpw 29127

ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI MLECZARSKICH i JAJCZARSKICH 
Centrala: Warszawa, Hoża 51

SKŁAD HURTOWY w POZNANIU - PIOTRA WAWRZYNIAKA 14 - Tel. 68-43
Inż. rolny poszukuje większej

Posiadam kilkadziesiąt tys. złotych. Oferty proszę 
do ekspedycji Kurjera Poznańskiego pod zw 29417

Gospodarstwo
13 kim od Grudziądza, 20 mórg 
pszenno - buraczanej ziemi, wtem 
S mórg, ogród owocowy, zabudo- 

. warnia masywne, dom z 6 pofeoja- 
/mi i sala z Wszołkiem urządze­
niem na oberżę sprzedam przy 

| wpfacie 8 000 złotych Oferty do 
lKurjtra Poznańskiego zdw 92996

DLA. ■>== 
ZNAWCÓW U zł
WIELKA NOWOCZESNA 
Palarnia kawy

POZNAN
^^UL.FR. RATAJCZAKA 40. 
ROKZAŁ. 1Ç04 — TEL.1ÓO4

1 SPRZEDAŻE

%

5=

2 płaszcze
damskie wiosenne tanio sprzedam 
Mostowa 14 a, m. 19. zdw 92176

Okazja
Biały lis {prawdziwy) tanio. Ra­
tajczaka 3. m. 8. zdip93(El

Ogłoszenia do 30 stów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych.

Budowniczy
poszukuje robót melioracyjnych, 
kanalizacji, budowy szos i kolei 
wraz z niwelacja własnym in­
strumentem A. Jakubiak.. Pa­
włowice. pow. Leszno, woj. po­
znańskie._____________ adw 9ć?704

Dziewczyna
z .prowincji poszukuje posady do 
dzieci lub wszystkiego. Oferty do 
Kurjera Poznańskiego zd w 32 833

Dziewczyna
ze wsi z dobrej rodziny, uczciwa, 
sumienna znająca cośkolwiek 
szycie, kochająca dzieci, poszuku­
je posady zaraz łub 1. 6. Nowic­
ka, Poznań. Kanałowa 117, w pod­
wórzu. II zdw 93 390

Pomocnik
fryzjerski z roczną praktyka. PO* 
saifeaae posady. Oferty Kurier

arlw 92 832

P1" "7 zł rył n 153 Da czerwiec 1901. aa oba wydania razem włącznie tygodniowego do- * IżCUplata datku ilustr. „ilustracja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe“ wPo-
1 111 znaniu w eksped. zl 4,00. w agencjach w mieście zł 4,»0, « odnoszeniem

do domu w Poznaniu zt 4,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 3.01 
kwartalnie zł 15,06, pod opaska miesięcznie w Potoce zł 9,00, w innych krajach zl 11,00.
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo trio odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie niają prawa domagania 
się nioUoSiarczDnycli numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wiełkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedzielę,

c y«» n la na stroni© 6-łamowcy 30 gr. na stronie 4-łamowej przy końca tekstu '-'glUCZCllla redakcyjnego 75 gr, na stronie czwartej 120 gr, na strome drugiej
........ . .......... 159 gr, przed wiadomościami potocznemi 240 gr od 1-łamowego nułnn.
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca. 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30; w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża, do 
wydania wieczornego do godz. 10, w dni przedświąt. do godz. 9 przedpołndn. Drobne —1 * —
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 20 gr. Za różnicę utieday zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości 
święta i nocą tylko 1476 i 3524, filja Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud­
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo­
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Dru­
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipuL Razem

Kur j er Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“).

Poznań
miesiąc

czerwiec 4,00 5/>i

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Oprocent. 
i manipnl.

Razem

Kur j er Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“),

Poznań
miesiąc

czerwiec 4,00 1/w 5,(rt

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.
/ Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
/ 1 \

------------—.------- -i........................... , dnia _________
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